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Teresa Ochojska, Agnieszka Masłowska Publiczne Gimnazjum nr1 w Tarnowskich Górach

„Na skrzydłach miłości..." -widowisko
Święto Patrona Szkoły Jana III Sobieskiego (czerwiec 2002r.)

SCENA 1
( Ciemno, muzyka, D1 (DUCH 1) stoi nascenie,D2 (DUCH 2)w orszakuDUSZKÓW wychodzi

z proscenium, niesie serce.)
Hymn o miłości ŚWIĘTY PAWEŁ Pierwszy listdoKoryntian

D1: Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, a miłości bym nie miał,

D2: stałbyś się jak miedź brzęcząca albo cymbał grzmiący.

D1: Gdybym też miał dar prorokowania, i znał wszystkie tajemnice, i posiadał wszelką
wiedzę;

i wszelką wiarę, tak iżbym góry przenosił,

D2: a miłości byś nie miał, byłbyś niczym.

D1: I gdybym rozdał na jałmużnę całą majętność moją, a ciało wystawił na spalenie, lecz
miłości bym nie miał,

D2: nic byś nie zyskał.

Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest.

Miłość nie zazdrości, nie szuka poklasku, nie unosi się pychą;

D1: nie dopuszcza się bezwstydu, nie szuka swego,

nie unosi się gniewem, nie pamięta złego;

D2: nie cieszy się z niesprawiedliwości, lecz współweseli się z prawdą.

Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko
przetrzyma.

D1: Miłość nigdy nie ustaje...

SCENA 2
Wszystkie duchy znikają, efekty dźwiękowe,świetlne, magia. Najpierwgłos NARRATORA,

później pojawiają się SOBIESKI i MARYSIE ŃKA

NARRATOR ( A. Mickiewicz "Pan Tadeusz”)

Słońce już gasło, niebo zdawało się zniżać,
Ścieśniać i coraz bardziej ku ziemi przybliżać.
Aż naprzeciw księżyca gwiazda jedna, druga
Usnęła; już ich tysiąc, już ich milion mruga.
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Sobieski zadumany zrobił kroków parę,
Gdy mu coś drogę zaszło; spojrzał, widzi Marię.
Kibić miała wysmukłą, kształtną, pierś powabną,
Suknię materialną, różową, jedwabną,
Od której odbijał się drżący blask miesięczny,
I przystąpiwszy szepnęła:

MARYSIE ŃKA
Jasieńku mój, tysiąc rzeczy chciałabym mówić, ale nie wiem, skąd zacząć, bo już i myśleć
o niczym nie mogę, jak tylko o rozstaniu i tęsknocie,

SOBIESKI
Serca mego królowo, miłe z sobą spędziliśmy chwile, i choć one mi przeszły tak słodko, tak

czule,zostać dłużej nie mogę.

MARYSIE ŃKA
Umierać będę z tęsknoty, pragnąc widzenia tego, co kocham najbardziej naświecie.

SOBIESKI
Żoneczko najśliczniejsza, i ja sam nie wiem, jak tę nieobecność znieść będzie można. Boga
upraszam, by zdrowo powrócić pozwolił, bo nic kochańszego i milszego na tymświecie
mieć nie będę, nadśliczności swojej Jutrzenkę.

MARYSIE ŃKA
Obiecaj mi,że listy codziennie przez posłańca słać będziesz,żebym wiadomości świeże
o tobie miała.

SOBIESKI
Marysieńko, duszy mojej kochanie, obiecuję ci to solennie.

MARYSIE ŃKA
Jasieńku, przyrzeknij mi,że nasza miłość nigdy w mniejszą się nie zmieni.

SOBIESKI
Śliczności jedyna, Bóg widzi,żem całkowicie Twoim i najmocniej kochającym ze

wszystkich ludzi.

MARYSIE ŃKA
Niech więc słowo "kocham" jeszcze raz usłyszę, niech je w sercu wyryję i w myśli zapiszę.
(powtarza2 razy+ muzyka)

SCENA 3

(SOBIESKI i MARYSIE ŃKA stają nieco z boku, zmiana muzyki, pojawia się orszak
DUSZKÓW, które tańczą układ z szarfami)

(W trakcie tańca zjeżdża z góry na linach skrzynia, wokół niej gromadzą się wszystkie
postacie.)
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SCENA 4

Dialog przy skrzyni:D1,D2, SOBIESKI i MARYSIE ŃKA
duszkowie wchodzą rozmarzeni, każdy z nich zaczyna apostrofą swój wiersz)

D1: Miłości! O panno srebrna...

D2: Miłości! Wietrze szalony...

D1: Tyś Wenus! Gwiazda podniebna...
D2: Tyś ogień nieugaszony...

(przechodzą do wspólnego tekstu, budzą się z uniesień, zaczynają objaśniać

rzeczywistość sceniczną, dostrzegają MARYSIE ŃKĘ i SOBIESKIEGO)

D1: Mocą twoją dziś się stają cuda.

D2: Tu nam swoje zostawiłaś czary.

(do króla)

D1: Otwórz skrzynię! Jawa to, nie złuda!

(do M i S)

D2: W niej są dla Was, pani Wenus, dary!

SOBIESKI : Spojrzyj miła! Toświatło księżyca tu zamknięte! W tajemniczej kuli!

MARYSIE ŃKA : Spójrz mój miły! Przeszłość w nim prześwieca!

D1,D2: Opowieści Wam będziemy snuli!

MARYSIE ŃKA : Potrzyj kulę miły! Gdzieś czytałam,że tak zwykły się zaczynać

baśnie.

SOBIESKI : Zdmuchnę kurz i potrę.. Jaka biała!

MARYSIE ŃKA : Co się dzieje?

SOBIESKI : Cuda to?!

D1,D2: No właśnie!

SCENA 5
Piosenka "Babę stworzył Bóg"

SCENA 6

„ADAM I EWA” Mark Twain (wersja skrócona)
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Ewa
Nazywam się Ewa.Żyję już prawie jeden dzień. Zjawiłam się wczoraj. W każdym razie
tak mi się wydaje i chyba tak jest, gdyż zapamiętałabym przedwczorajszy dzień, gdyby
się w nim coś zdarzyło. Czuję się właśnie jak eksperyment...
Wczoraj po południu poszłamśladami drugiego Eksperymentu, aby się przekonać, czego
on szuka. Nie udało mi się jednak tego wyśledzić. Przypuszczam,że jest mężczyzną.
Nigdy dotychczas nie widziałam mężczyzny, lecz to stworzenie właśnie tak wygląda
i jestem pewna,że nim jest. Czuję, że budzi we mnie większe zaciekawienie niż inne
gady. Chyba jest gadem, a sądzę, że nim jest, bo ma niechlujne włosy i błękitne oczy. To
stworzenie pozbawione Jest bioder, a jego ciało zwęża się ku dołowi jak marchewka, gdy
zaś staje, rozpościera ramiona jak dźwig; sądzę więc, że jest gadem, choć równie dobrze
mógłby być jakąś budowlą.

Adam

Jestem Adam. To nowe stworzenie o długich włosach ciągle staje mi na drodze.
Czatuje w pobliżu i podąża moimi śladami. Nie lubię tego; nie przywykłem do
towarzystwa. Wolałbym, aby przebywało wśród innych zwierząt...

Ewa
Z początku bałam się go i zrywałam się do ucieczki, gdy tylko oglądał się, myślałam
bowiem,że będzie mnieścigać. Z czasem jednak zauważyłam,że to stworzenie także
próbuje uciekać. W końcu był już tak udręczony,że wszedł na drzewo.

Adam

Oznajmiła mi,że powstała zżebra wyjętego z mego boku. Jest to chyba mało
prawdopodobne, gdyż nie brakuje mi ani jednegożebra.

Ewa
Z chwilą gdy odkryłam, że stworzenie to potrafi mówić, jeszcze bardziej
zainteresowałam się nim, gdyż sama lubię dużo mówić; mówię przez cały dzień,
a nawet weśnie, dlatego jestem tak interesująca. Gdybym jednak miała kogoś,
z kim mogłabym rozmawiać, byłabym znacznie ponętniejsza.

Adam

Nowe stworzenie twierdzi,że nazywa się Ewa. W porządku. Nie mam nic
przeciwko temu. Mówi,że tak powinienem na nie wołać, jeśli chcę, aby przyszło.
Utrzymuje, że nie jest "Ono", lecz "Ona". Jest to mało prawdopodobne, lecz
wszystko mi jedno; nic mnie nie obchodzi, kim jest, byle tylko sobie poszła

i przestała tyle mówić.

Ewa

Dziś rano powiedziałam mu, jak się nazywam, spodziewając się, że go to zainteresuje.
Lecz jego to nic a nic nie obchodzi. Dziwne.

Adam
Wybudowałem sobie szałas dla ochrony przed deszczem, lecz nie mogłem cieszyć się
nim w spokoju. Nowe stworzenie już tam wtargnęło, a gdy próbowałem je wypchnąć,
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zaczęło wylewać wodę z otworów, którymi patrzy; i ocierało je wierzchem łap, wydając
przy tym takie odgłosy, jak niektóre zwierzęta, kiedy cierpią. Chciałbym,żeby przestało
tyle mówić, bo gada bez przerwy.

Ewa

Nie lubi dużo mówić. Być może dlatego, iż nie jest zbyt inteligentny; a będąc
czuły na tym punkcie, stara się to ukryć. Szkoda,że tak myśli, gdyż sama
inteligencja jest niczym, prawdziwy skarb kryje się w sercu.

Adam

Nowe stworzenie zjada tak dużo owoców,że przypuszczalnie wkrótce nam ich
zabraknie.

Ewa
Przez cały tydzień chodziłam za nim jak cień, aby go bliżej poznać. Musiałam
więc mówić przez cały czas, gdyż on jest nieśmiały. Wydawało mi się, że jest
zadowolony z mej obecności. Często więc używam przyjacielskiego zwrotu
"my".

Adam
Ostatnio zajęła się wężem. Inne zwierzęta są zadowolone, gdyż dotąd na nich
przeprowadzała swe doświadczenia i zakłócała im spokój. Ja jestem również
zadowolony, gdyż wąż mówi i dzięki temu mam chwilę wytchnienia.

Ewa
Biegałam za pszczołami i motylkami, rozkoszując się pięknem kwiatów i uplotłam
z nich wieńce, w które postroiłam się podczas jedzenia - oczywiście jabłek.

Adam

Mniej więcej na godzinę przed wschodem słońca, gdy przejeżdżałem przez kwietną
równinę, na której pasło się tysiące zwierząt, zerwał się nagle -niczym huragan -
przerażający zgiełk i w jednej chwili równinę ogarnął szalony tumult, każde zwierzę
zaatakowało swego sąsiada. Domyśliłem się, co to znaczy -Ewa zjadła owoc iśmierć
zstąpiła naświat...
Znalazłem pewne miejsce poza Ogrodem, gdzie przez parę dni czułem się bezpiecznie,
lecz ona mnie odnalazła. Tak naprawdę to wcale nie zmartwiłem się, gdy przyszła,
ponieważ znajdują się tu tylko nędzne resztki, a ona przyniosła trochę tamtych jabłek.
Musiałem je zjeść, gdyż byłem bardzo głodny.
Dochodzę do wniosku, że jest ona bardzo dobrą towarzyszką. Zdaję sobie
sprawę, że bez niej czułbym się samotny i przygnębiony. Jeszcze jedno:
powiedziała,że zgodnie z rozkazem będziemy odtąd zarabiać na życie. Ona
zajmie się pracą, a ja będę nadzorował.

Ewa
Gdy sięgam pamięcią wstecz, Ogród wydaje mi się snem. Był piękny, a teraz jest
utracony i nie ujrzę go już nigdy.
Jestem jednak szczęśliwa, gdyż odnalazłam Adama. On kocha mnie tak, jak potrafi,
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a ja jego - ze wszystkich sił. Nie kocham go dla jego inteligencji - nie, wcale nie
dlatego.
Nie kocham go z powodu subtelności jego manier. Nie, ma pod tym względem braki,
lecz wciąż robi postępy.

Nie kocham go z powodu jego wykształcenia.

Więc dlaczego go kocham?
Sądzę, że j e d y n i e d l a t e g o,że j e s t mę ż c z y z ną.

Adam

Gdziekolwiek ona, tam Raj.

.SCENA 7

Piosenka "Damą być"

SCENA 8

LAURA I FILON Franciszek Karpi ński

LAURA

Już miesiąc zeszedł, psy się uśpiły,
I coś tam klaszcze za borem.
Pewnie mnie czeka mój Filon miły
Pod umówionym jaworem.

CHÓREK
Pewnie ją czeka jej Filon miły
Pod umówionym jaworem.

LAURA

Nie będę sobie warkocz trefiła,
Tylko włos zwiążę splątany
Bobym się bardziej jeszcze spóźniła,
A mój tam tęskni kochany.

CHÓREK
Boby się bardziej jeszcze spóźniła,
A jej tam tęskni kochany.

LAURA

Wezmę z koszykiem maliny moje
I tę plecionkę różowę;

Maliny będziem jedli oboje,
Wieniec mu włożę na głowę.

CHÓREK
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Maliny będą jedli oboje,
Wieniec mu włożę na głowę.

CHÓREK
Prowadź ją teraz, miłości śmiała.
Gdybyś jej skrzydła przypięła!

Żeby najprędzej bór przeleciała,

Potem Filonaścisnęła! bis

LAURA

Oto już jawor... nie masz miłego,
Widzę, że jestem zdradzona!
On z przywiązaniażartuje mego;
Kocham zmiennika Filona.

CHÓREK
On z przywiązaniażartuje tego;
Kocha zmiennika Filona.

LAURA

Tłukę o drzewo koszyk mój miły,
Rwę wieniec, którym splatała;
Te z nich kawałki będą świadczyły,
Żem z nim na wieki zerwała...

CHÓREK
Te z nich kawałki będą świadczyły,
Że z nim na wieki zerwała...

FILON
O popędliwa! O ja niebaczny!
Lauro!... Poczekaj...dwa słowa...
Może występek mój nie tak znaczny
Może zbyt kara surowa.

CHÓREK

Może występek ten nie tak znaczny,
Może zbyt kara surowa.

FILON

Jam tu przed dobrą stanął godziną,
Długo na ciebie klaskałem.
Gdyś nadchodziła, między chrościną
Naumyślnie się schowałem,

CHÓREK
Gdy nadchodziła, między chrościną
On naumyślnie schował się,
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FILON

Chcąc tajemnice twoje wybadać,
Co o mnie będziesz mówiła.
I stąd szczęśliwość moją układać;
Ale czekałem zbyt siła.

CHÓREK
I stąd szczęśliwość swoją układać;

Ale on czekał zbyt siła.

LAURA
Dajmy już pokój troskom i zrzędzie,
Ja cię niewinnym znajduję;
Teraz mój Filon droższy mi będzie,
Bo mię już więcej kosztuje.
CHÓREK

Teraz już Filon droższy jej będzie,
Bo ją już więcej kosztuje.

FILON
Teraz mi Laura za wszystko stanie,
Wszystkim pasterkom przoduje:
I do gniewu ją wzrusza kochanie,
I dla miłości daruje.

CHÓREK

I do gniewu ją wzrusza kochanie,
I dla miłości daruje.

SCENA 8
Dialog przy skrzyniD1,D2, SOBIESKI i MARYSIE ŃKA

SOBIESKI i MARYSIE ŃKA wchodzą rozmarzeni, każde zaczyna apostrofą swój
wiersz

SOBIESKI : Miłości! O panno srebrna...
MARYSIE ŃKA : Miłości! Wietrze szalony...

SOBIESKI : Tyś Wenus! Gwiazda podniebna...

MARYSIE ŃKA : Tyś ogień nieugaszony...

duszkowie podchodzą indywidualniedoMARYSIE ŃKI i SOBIESKIEGO i
podszeptują im, D1 doMARYSIE ŃKI , D2 doSOBIESKIEGO

D1: Wiodła was po swoichścieżkach krętych...

MARYSIE ŃKA : Jakąż siłę Jasiu, ma kochanie!

D2: W skrzyni więcej jeszcze kul zaklętych...

SOBIESKI : Jeśli wezmę tę... (zastanawia się) To co się stanie?
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SCENA 9

Piosenka "W kinie w Lublinie"

SCENA 10

Rozmowa liryczna Konstanty Ildefons Gałczyński

DZ – dziewczyna,CH - chłopiec

DZ -Powiedz mi, jak mnie kochasz..

CH -Powiem.

DZ -Więc?

CH -Kocham cię w słońcu. I przy blaskuświec.

Kocham cię w kapeluszu i w berecie.

W wielkim wietrze na szosie i na koncercie.

W bzach i w brzozach, i w malinach, i w klonach.

I gdy śpisz. I gdy pracujesz skupiona. I gdy jajko roztłukujesz ładnie.

DZ -Nawet wtedy; gdy mi łyżka spadnie?

CH -W taksówce. I w samochodzie. Bez wyjątku. I na końcu ulicy. I na początku.

I gdy włosy grzebieniem rozdzielasz.

W niebezpieczeństwie. I na karuzeli.

W morzu. W górach. W kaloszach. I boso.

DZ -Dzisiaj? Wczoraj? I jutro?

CH -Dniem i nocą.

I wiosną, kiedy jaskółka przylata.

DZ -A latem jak mnie kochasz?

CH -Jak treść lata.

DZ –A jesienią, gdy chmurki i humorki?

CH -Nawet wtedy, gdy gubisz parasolki.

DZ -A gdy zima posrebrzy ramy okien?

CH -Zimą kocham cię jak wesoły ogień.

DZ -A za oknamiśnieg i wrony naśniegu.

SCENA 11
Piosenka "Takie tango"

SCENA 12
Dialog przy skrzyniD1,D2, SOBIESKI i MARYSIE ŃKA
SOBIESKI i MARYSIE ŃKA wchodzą zakochani w sobie, każde zaczyna apostrofą

swój wiersz
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SOBIESKI : Miłości! Wiosno szalona...

MARYSIE ŃKA : Miłości! Deszczu czerwcowy...

SOBIESKI : Tyś fala, toń morska, zielona...

MARYSIE ŃKA : Tyś pożar, wiatr południowy...

duszkowie pochodzą do widowni i tłumaczą sugestywnie

D1: Miłość sprawia,że rosną wam skrzydła...

D2: Daje moc, by lecieć, widzieć w nocy...

D1: Burzy mury, rwie czasu wędzidła...

D2: W upał cieniem, w mróz szalem otoczy...

MARYSIE ŃKA ; SOBIESKI widzą już tylko siebie, duszkowie nie muszą już
podpowiadać dyskretnie, mówią głośno

MARYSIE ŃKA : Wyjmij miły, lampę księżycową!

SOBIESKI : Jest! Ostatnia! I cóż nam oświeci?

D1:Idźcie śmiało!

D2:W przyszłość!

D1: Drogą nową!

Tam czekają na was!

D2:D1: To czar trzeci!

MARYSIE ŃKA : Spojrzyj Jasiu!(coś zauważyła) Wszak to sławna szkoła,

gdzieś jest patron! Sfruńmy do nich z chmury!

Tu ostańmy! Tu młodzież wesoła!

SOBIESKI : Dobrze miła! To Tarnowskie Góry!

SCENA 13

Projekcja filmu
nakręconego przezTelewizję Gimnazjalną GIMTEL o wizycie Sobieskiego

i Marysieńki w szkole.

SCENA 14

Taniec duszków


